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GRUNT TO RODZINA

Krasnoludek mały
Był bardzo zuchwały

Nie słuchał swoich braci
Zamknęli go więc w chacie

Była to jednak gratka
Dla zuchwałego bratka

Wyszedł z chatki kominem
Osmalił się dymem

Szedł lasem drapiąc się po głowie 
Zobaczył go człowiek

Pomyślał diabełek mały
I uciekł gubiąc sandały

Krasnalek pomyślał sobie
Psikusa braciom zrobię

Skoro człowiek się mnie boi
Przestraszę braci moich

Po lesie tak wędrował
I drogi nie pilnował

Aż noc ciemna go złapała
I do świtu przetrzymała

Pod krzaczkiem siedział
Jak iść nocą - nie wiedział
Przestraszeni bracia byli

Gdy jego nieobecność odkryli

Ruszyli na poszukiwanie 
Choć zmęczeni byli niesłychanie

Odnaleźć chcieli zuchwalca małego
Najbardziej z nich upartego

Spał pod krzaczkiem jagody
Po dniu pełnym przygody

Na liściu i liściem przykryty
Najedzony lecz nie umyty

Znaleźli go nad ranem
W stanie opłakanym
Do domu go zabrali

Umyli i reprymendę dali

Z tej bajki jest morał taki
Nie bądź zuchwały

Kiedy jesteś jeszcze mały
I jak dobrze, że rodzina
Rękę na pulsie trzyma

Ewa Brudek, Busko-Zdrój
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РОДИНА – 
ТО ГОЛОВНЕ

Був маленький Гном зухвалим,
Із усіх братів – недбалим.

Старшим дошкуляв в родині,
Тож замкнули у хатині.

Але то за втіху стало,
Бо сміливість в нім заграла!
Через комин виліз – в сажі,
Ніби в чорнім камуфляжі.

Лісом швендяв до обіду
І зустрівсь якомусь діду.

«Чорт!» – злякався дід навіки,
Втік, згубивши черевики.

Гном зрадів: «То вже подбаю
І братів я розіграю:

Доки вигляд чорта маю,
Їх добряче налякаю!»

Лісом Гном побіг спрожогу,
Не вдивляючись в дорогу.
Темна ніч його спіймала
І до ранку протримала,

Бо вночі не міг ходити –
Мусив під кущем сидіти.
А брати таки злякались:
Повернулись і дізнались,

Що нема малого вдома.
Хоч долала їх утома,

Мали знов піти із хати –
Впертюха того шукати.

І знайшли в кущі чорниці
Вранці, як зійшла зірниця.

На листі, листом прикритий,
Спав, хоч ситий, та невмитий.

По пригодах він, негідний,
Був на вигляд жалюгідний.
Вдома вже його вмивали,
По-братерськи дорікали.

Казка має таку мораль:
Поки ти іще маленький,

То притримай витребеньки.
Головне – що є родина,

Захист в будь-яку годину.
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SKARBNIK WIELICKI 
Byłem Sztygarem w Kopalni Soli Wieliczka.

Pewnego ranka siedzę sobie w kopalni, czekając na współpracowników. Wokół pół-
mrok, cisza i słychać tylko szumiące powietrze tłoczone do kopalnianych chodników.

Zaburczało mi w brzuchu. Wyjąłem więc kanapkę z torby i zacząłem jeść. Nagle sły-
szę jakieś szuranie. Rozglądam się – mysz!

Wcale się nie boi, tylko patrzy na moją kanapkę…

- Oj, myszko, myszko, kanapki ci się zachciało? – myślę sobie.

Jem dalej, uważnie ją obserwując. Ale ona nie ucieka,  tylko wciąż patrzy.

Odłamałem kawałeczek chleba i SMYK! rzuciłem w kierunku myszy. A ona CAP! 
i czmychnęła do swojej norki. Za chwilę znów się pojawiła. Przecież tak szybko 
nie zjadła - myślę – pewnie robi zapasy.

- Dobra, myszko - naści jeszcze. A ona znów CAP! i znowu smyk do norki.

Nie minęło kilka sekund - znowu jest. Ponownie rzuciłem jej jedzonko.

- No myszowata, a gdzie zapłata za posiłek? Pierwszy to był poczęstunek, drugi - re-
peta, za trzeci trzeba zapłacić – zażartowałem.

Nagle patrzę, a myszka jakby stała się większa.

- No, przecież nie urosła na moich trzech okruszkach – myślę głośno.

A ona rośnie i rośnie. Już jest wielkości kota, psa, owcy, kucyka... Prostuje się, zmie-
nia, rośnie jej broda, wąsy. Już stoi przede mną nie myszka, lecz człowiek! Stary, bro-
daty, w dodatku z kagankiem górniczym w ręku.

Ki czort! - myślę sobie, a mrówki mi chodzą po plecach.

Próbuję wstać, coś powiedzieć. Gdzie tam - ani jedno ani drugie.

A postać mówi, głosem basowym i dudniącym w korytarzach kopalni:

- Za to, żeś podzielił się jedzeniem ze stworzeniem Bożym, naści zapłatę - i rzucił 
mi mieszek, aż zabrzęczało.

Otwieram go, a tam... talary szczerozłote, cały mieszek.

Z norki mysiej wybiegają inne myszki i mówią do mnie ludzkim głosem:

- Panie Sztygar, Panie Sztygar, Panie Sztygar.

- Czego, czego? - mówię i macham ręką.

I nagle - budzę się, oparty o ocios z kanapką w ręku, a wokół mnie pracownicy woła-
ją: - Panie Sztygar, obudź się Pan!

I taka to była moja przygoda z Wielickim Skarbnikiem. A może tylko z małą myszką? 
Kto wie...Ale talarów żal.

Ten sen nauczył mnie jednego - Dobro wyrządzone każdemu stworzeniu wraca 
w dwójnasób.

Szczęść Boże!

Jerzy Zbigniew Grzeszczuk, Wieliczka
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Скарбник Велицький
Був я Бригадиром соляної копальні у Величці.

Якось сидів, чекав на робітників. Навколо панували напів-
темрява й тиша, лише гуло повітря, що нагніталося в штоль-
ні шахти. Я дістав із торби бутерброд і почав його їсти.

Раптом почулося якесь шарудіння. Дивлюся – мишка. Мене вона 
зовсім не боялася, просто втупилася у мій бутерброд… «Ой мишко, мишко!.. 
– подумалося. – Мабуть, тобі смакував би мій бутерброд?» Я нічого не робив, 
їв собі й спостерігав за мишею. А вона не тікала, сиділа й дивилася.

Я відламав шматочок хліба й кинув його в бік мишки. Вона схопила й чкурнула 
до нірки. За хвилю дивлюся – мишка повернулося. «Але ж не могла так швидко 
з’їсти, – думаю. – Мабуть, запасається».

– Гаразд, мишко, – кажу, – візьми ще, – знову кинув шматочок.

Вона схопила й вчергове шурхнула в нірку. А за кілька секунд з’явилася втретє. 
Я знову кинув хліб і пожартував:

– Ну, мишко, де ж платня за їжу? Перший шматочок – частування, другий – до-
бавка, а за третій треба було б уже й платити!

Раптом мишка ніби збільшилася. Зауважив собі, що ж не на тих моїх трьох 
крихтах виросла. А вона росте й росте. Вже завбільшки з кота, вже з собаку, 
вже з вівцю, вже з поні... Випрямляється, змінюється, в неї ростуть борода, 
вуса… І ось переді мною вже не миша, а чоловік – старий, бородатий і з шах-
тарською лампою в руці. «Хто ти, в біса?» – думаю собі, а спиною мурашки біга-
ють. Спробував підвестися, щось сказати – куди там, ані того, ні іншого не зміг 
зробити. Раптом фігура заговорила, і її голос басом загуркотів по коридорах 
шахти:

– За те, що ти поділився своєю їжею з Божою істотою, ми тобі заплатимо, – 
і він кинув мені мішечок, що аж задзвенів.

Я відкрив, а там... чисті золоті таляри, цілий гаманець!

Несподівано з мишачої нори повибігали інші миші й заговорили до мене люд-
ським голосом:

– Пане Бригадире, пане Бригадире, пане Бригадире!

– Що? Що? – почав відмахуватися від них рукою.

І раптом – прокидаюся! Виявляється, що я сиджу на підлозі, притулившись 
до стіни, з бутербродом у руці, а навколо мене робітники вигукують:

– Пане Бригадире, прокиньтеся!

Отакою була моя пригода з Велицьким Скарбником. А може просто з мише-
нятком? Хто знає... Шкода мені талярів…

Але цей сон навчив мене одному: добро, зроблене будь-якій істоті, поверта-
ється більшим у два рази.

Нехай Бог благословляє!
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NIKT NIE POWINIEN 
BYĆ SAM

Mały zajączek pod miedzą 
Siedział marchewkę jedząc

Samotny czasem był
Lecz spokojnie sobie żył

Marzeniem było jego
Mieć przyjaciela prawdziwego

Do wspólnej zabawy i rozmowy 
Bo przyjaciel to ktoś wyjątkowy

Podaruje uśmiech i pomoże
Byś mógł czuć się dobrze

Gdy cię smutek spotka
On swój czas ci odda

Wyszedł raz mały szaraczek
W zimowy ranek na spacer

Nagle zawiało i zasypało
Wokoło zrobiło się biało

Miedza zniknęła pod śniegiem
Co tu robić – pytał siebie

Nie miał już domu swojego
Postanowił szukać nowego

Spojrzał biedaczek w dal
Oj smutną minkę miał

I wzdychał żałośnie 
wnet pomyślał o wiośnie

Zrozumiał że przyszła zima
A on sam – nikogo nie ma

Wszystko śniegiem otulone
Zniknęło co było znajome

Pokicał więc przed siebie hen
W ten mroźny zimowy dzień

Biedny szaraczek mały
Kicał i nie tracił wiary

Wędrował tak sam przez pole
Bał się jedynie by oko sokole

Nie dostrzegło go przypadkiem
Czasem chował się pod krzakiem

Jeśli ktoś spotka zajączka
Na zaśnieżonej łączce

Niech go przygarnie i ogrzeje
Dając mu radość i nadzieję

Dotrwania czasu wiosny
Przywróci mu uśmiech radosny

Bo nikt nigdy
Nie powinien być samotny
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НІХТО НЕ ПОВИНЕН БУТИ САМОТНІМ
Під пагорбом тихо Зайчатко

Сиділо і моркву жувало.
Самотнім бувало звірятко,
Та суму від того не знало.

Хоч мало велике бажання –
Знайти собі вірного друга

Для ігор і для спілкування.
Була б то найкраща заслуга!

Щоб другом був хтось особливий,
Хто усмішку дасть і підмогу,

Хтось приязний і терпеливий,
Розділить хто час і дорогу.
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Тож якось наш Зайчик маленький
Узимку пішов прогулятись.
Зненацька завія жвавенько
Крупою почала жбурлятись.

І зник його пагорб під снігом…
І що ж тут робити малому?

У чому шукати утіху
І жити як далі без дому?

Дивився на білі замети.
Так сумно і прикро Зайчаті!

Зима розкидала тенета…
Коли ж ту весну зустрічати?

Зітхав і зітхав бідолашний:
Він сам, і нікого довкола,

Все рідне, знайоме й досяжне
Сховала зима захолола.

Та раду все ж треба давати,
І сонця все ж сяє окрайчик.

У пошуках нової хати
Стрибав із надією Зайчик.

Побіг через поле швиденько,
Лиш сокола ока боявся.

Побачивши птаха близенько,
Під кущиком швидко ховався.

Якщо хтось Зайчатка зустріне,
Що полем самотньо блукає,

Нехай не шкодує обіймів,
Хай ніжно його приласкає,

Щоб Зайчик весну зміг зустріти
І усмішки літа спекотні.
Бо жити у білому світі

Ніхто не повинен самотнім.
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BAJKA O PRAWDZIWEJ PRZYJAŹNI
W zimowy wieczór, tuż przy kominku,
siedziała babcia z małą dziewczynką.

Iskierki złote mile trzaskały
i bajkę taką opowiadały:

Było to dawno, hen, w ciemnym lesie,
zabłądził chłopiec, jak wiatr wieść niesie.

Nie mógł odszukać do domu drogi
pod wielkim dębem zmógł go sen błogi.

Przyśniła mu się cieplutka chatka,
a w chatce ojciec, kochana matka.

Oboje smutni i zapłakani,
bo zginął syn ich ukochany.

Wszędzie szukała go wieś, rodzina,
ale po chłopcu śladu wciąż nie ma...

Śnieg wszystkie drogi zasypał z rana,
znaleźć dziś chłopca, rzecz niesłychana!

Wtem poczuł ciepło na zimnej twarzy,
zerwał się ze snu, jakby się sparzył!
Lizał go własny  pieseczek – Adach,
który w tym gąszczu tu go odnalazł.

Uściskał Maciuś swego pieseczka.
Dobrze skończyła się ta wycieczka.

W domu radości było bez liku,
teraz śpią razem w miękkim kocyku.

Zaś iskiereczka zgasła cichutko,
bo babcia także usnęła z wnuczką.

A wiatr z kominem dyskursy wiedzie:
PRAWDZIWYCH PRZYJACIÓŁ POZNAJEMY W BIEDZIE.

Elżbieta Jach, Skarżysko-Kościelne
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КАЗКА ПРО СПРАВЖНЮ ДРУЖБУ
У комині блискітки золотом сяють

І казку цікаву плетуть.
Онука із бабцею відпочивають

І слухають казочку ту.

Давно і далеко у темному лісі
Хлопчина малий заблукав.

Дороги не бачив крізь снігу завісу,
Під дубом він ліг, задрімав.

Наснилась хлопчині натоплена хата,
Як чисто і затишно в ній!

Та плачуть по ньому і батько, і мати,
Бо, певно, він вже не живий…

Знайти намагались село і родина,
Та навіть і сліду нема…

Ще зранку сховались під снігом стежини,
Шукати дитину – дарма…

Аж раптом – тепло на холоднім обличчі,
Прокинувсь, від жару немов!

То пес його Адах і лиже, і кличе –
Мачюша у лісі знайшов!

Похід той зимовий закінчився добре,
Поширилась радість навкруг!

І сплять, обійнявшись, закутані в ковдру
Мачюш і його вірний друг.

Сплять бабця й онука у кріслі старому,
Загасли вже блискітки ті…

А вітер і комин упевнились в тому,
Що ДРУГ ПІЗНАЄТЬСЯ В БІДІ.

13



Ludzio-jelonki naprawiają swój błąd
Ze snu małego jelonka zbudził potworny hałas. Biedne maleństwo trzęsło się ze stra-
chu. Miał wrażenie, że niebo spada mu na głowę. Pobiegł do mamy, która akurat 
ogryzała smaczne gałązki na śniadanie.

- Mamusiu, co się dzieje?! - spytał.

- Bezlitośni ludzie wycinają nasz dom - odpowiedziała sarna ze łzami w oczach.

Nagle tuż obok jelonka i jego mamy spadło ogromne drzewo. Słychać było bezdusz-
ny śmiech ludzi z piłami i groźnymi maszynami. Jelonek zapłakał.

Nieoczekiwanie obok zwierząt pojawił się krasnal w czerwonej czapeczce. W dłoni 
miał czarodziejską różdżkę. Z miłością popatrzył na jelonka i jego mamusię.

- Nie martwcie się. Zaraz damy tym złym ludziom nauczkę - powiedział  kra-
snal.

Machnął magiczną różdżką i zamienił wszystkich obsługują-
cych groźne maszyny w małe jelonki. Zwierzęta rozbiegły 

się po na wpół wyciętym lesie. Nie miały gdzie się skryć. 
W oczach świecił im strach, a nóżki trzęsły się im niemi-
łosiernie. Maszyny pod wpływem magii wciąż pracowały, 

a krasnal powiedział tak:

- I jak się teraz czujecie ludzio-jelonki? Za chwilę, nie będzie-
cie miały co jeść, ani gdzie ułożyć się do snu. Znikną wszystkie 

drzewa i krzaczki. Jak chcecie się skryć przed niebezpieczeń-
stwem? Gdzie chcecie się bawić i brykać, kiedy zaświeci słonko?

Ludzio - jelonki zrozumiały swój błąd, a krasnal zanim zniknął 
powiedział:

- Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe.

Magia przestała działać. Jelonki znowu stały się ludźmi, którzy 
zrozumieli swój błąd i szybko zabrali z lasu niebezpieczne narzę-

dzia i maszyny. Żeby naprawić zło, postanowili  posadzić nowe drzewka i ni-
gdy już nie wycinać cennego lasu. Od tamtej pory jelonek i jego 
mama czuli się bezpiecznie, a las szumiał i szumiał...

Eugenia Wysocka, Polkowice

Людино-оленята виправляють 
свою помилку

Жахливий шум збудив маленьке оленятко. Бідна дитина 
тремтіла від страху, почуваючись так, ніби небо впало йому 
на голову. Він побіг до мами, яка саме гризла на сніданок 
смачні гілочки.

– Матусю, що це робиться?! – запитало оленятко.
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– Безжальні люди рубають наш дім, – зі сльозами на очах відповіла олениця.

Раптом величезне дерево впало просто біля оленятка та його мами. Почувся 
глумливий сміх людей з пилками й грізними машинами. Оленятко за-

плакало.

Несподівано поруч із тваринами з’явився гном у червоній 
шапочці, який тримав у руці чарівну паличку. Він з лю-
бов’ю дивився на оленятко і його маму.

– Не хвилюйтеся. Зараз ми провчимо цих поганих людей, 
– сказав гном.

Він змахнув чарівною паличкою і перетворив усіх, хто керу-
вав грізними машинами, на маленьких оленят. Тваринки роз-

біглися наполовину вирубаним лісом. Їм не було де сховатися. В їхніх очах 
палахкотів страх, а ноги несамовито трусилися. Машини під впливом магії 
все ще працювали, і гном сказав ось що:

– І як ви зараз почуваєтеся, людино-оленята? За мить не матимете їжі й не знай-
дете місця для сну. Зникнуть усі дерева та кущі. Як ви сховаєтеся від небезпе-
ки? Де ви зможете гратися й веселитися, коли засвітить сонце?

Людино-оленята зрозуміли свою помилку, а гном наказав перед тим, як зник-
нути:

– Не роби іншому того, що тобі 
зле.

Магія скінчилася. Оленята зно-
ву стали людьми, які зрозуміли 
свою помилку і швидко забра-
ли з лісу небезпечні знаряддя 
та машини. А щоб виправити 
свою помилку, вони вирішили 
насадити нові дерева й ніколи 
вже не рубати дорогоцінний ліс. 
Відтоді оленятко та його мама 
почувались у безпеці, а ліс шу-
мів і шумів…
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Jak dmuchawiec nauczył się latać
Kiedyś, jednego słonecznego, poranka na łące obok lasu, narodził się malutki mni-
szek. Kwiatuszek był jasnozielonego koloru z niewielkim, żółciutkim czubeczkiem 
i bardzo, bardzo cieniutkim głosikiem. Kiedy obok niego przelatywały pszczoły albo 
muszki on bał się i chował swoją główkę pod listkiem.

Pewnego razu, kiedy mni-
szek schował się przyszła 
do niego żabka.

- Kuaaaaa – Kuaaaa, czemu 
się schowałeś? – zapytała 
żabka.

- Boję się, żeby na moją gło-
wę nikt nie nadepnął, bo je-
stem jeszcze malutki i łatwo 
mnie złamać - zapiszczał 
mniszek.

- Kuaa, Kuaa, Kuaa - zaśmia-
ła się żabka – Jak zawsze 
będziesz się chował, to ni-
gdy nie zobaczysz jakie po-
trafią być wspaniałe motyl-
ki, muszki, pszczółki i inne 
owady.

- Motylki? Co to takiego mo-
tylki? - dopytywał się mni-
szek.

- Kuaa, a to takie różnokolo-
rowe piękności. One są ta-
kie lekkie jak piórko, latają 
z kwiatka na kwiatek, żeby 
napić się słodkiego nek-
taru. Kuaa, ja zawsze roz-
glądam się za nimi, 
ale jeszcze nigdy nie udało 
mi się złapać żadnego mo-
tylka. A ja tak bym chciała, żeby on nauczył mnie latać.

- Ciebie? - zaśmiał się mniszek – wszystkie rośliny i zwierzęta wiedzą, że żabki 
nie umieją latać - przekonywał cieniutkim głosikiem swoją nową przyjaciółkę mni-
szek.

- Kuaa, a ja bardzo chciałabym latać.
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- I ja, i ja też bym chciał nauczyć się latać – zapiszczał mniszek.

- Kuaa, więc nie chowaj się pod listkiem i wystaw swoją główkę do słoneczka, a kiedy 
do Ciebie przyleci motyl poproś go, żeby nauczył Cię latać.

Na drugi dzień mniszek już nie chował swojego żółtego czubka, ale wyciągnął głów-
kę prosto do słońca. Nie minęło dużo czasu, jak do niego przyleciał lekki jak piórko, 
wspaniały, różnokolorowy motylek.

- Oj, oj – zapiszczał mniszek – ostrożnie nie złam mnie.

- Co Ty Panie mniszku. Ja nie zrobię Ci żadnej krzywdy – takim samym cieniutkim 
głosikiem odpowiedział motylek - ja tylko spróbuję Twojego słodkiego nektaru.

- Tak, tak proszę, ale czy nie mógłbyś nauczyć mnie latać?

- Cha! - Odpowiedział piękny motylek – Ja każdego dnia będę przylatywał 
do Was i uczył latania. Och jak ucieszył się mniszek. Szkoda, że tej rozmo-
wy nie słyszała jego przyjaciółka żabka. Ona na pewno też by się ucieszyła, 
że motylek będzie uczyć mniszka latać. I nadszedł poranek następnego dnia. 
Mniszek wystawił swoją główkę do słoneczka i już był gotowy do nauki. Mo-
tylek też nie dał długo na siebie czekać. Przyleciał tak jak się umówili, wy-
pił słodki nektar i zaczął lekcje. Motylek latał obok mniszka, przelatywał 
na inne kwiatki, pokazywał jak prawidłowo ruszać skrzydłami.

I tak minął cały dzień. Następnego dnia motylek znów przyle-
ciał i znów pokazywał swoje umiejętności. I każdego dnia było 
tak samo. Choć mniszek był zachwycony swoim nauczycielem, 
sam nie zdołał ruszyć się z miejsca. Nie mógł zrozumieć skąd bio-
rą się takie cudowne skrzydła. A tak o nich marzył. I któregoś dnia, 

kiedy motyl przyleciał do swojego przyjaciela, bar-
dzo się zdziwił. Żółty czubek mniszka zmienił 

się w biały puszek, na którym już nie było 
słodkiego nektaru.

- Co się z Tobą stało? – zapytał mo-
tyl mniszka.

- Tak bardzo marzyłem o skrzydłach, 
że aż w końcu się pojawiły! – radośnie 

odpowiedział mniszek – takie maleńkie, 
prawie przezroczyste, niezwykle pięk-
ne. Ja stałem się dmuchawcem! Jak tyl-
ko to powiedział, nadleciał lekki wiatr 
i uniósł dmuchawca w powietrze. Moty-

lek nie mógł uwierzyć własnym oczom.

- Lecisz! Lecisz! - on zapiszczał.

- Lecę! Lecę! - takim samym głosikiem zawołał dmuchawiec.

- Kuaa.. Kuaa. Leci! Leci! - ucieszyła się żabka, kiedy zobaczyła, 
że dmuchawiec nauczył się latać. I jeszcze długo razem latali – 
motylek i dmuchawiec. Bo marzenia zawsze mogą się spełnić, 
jeżeli tylko tego bardzo, bardzo chcemy.

Nataliia Rudnystka, Krynica-Zdrój
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Як кульбабка навчилася літати
Якось одного сонячного ранку на галявинці біля лісу народилася малесенька 
кульбабка. Квіточка була ніжно-зеленого кольору з маленьким жовтеньким 
чубчиком і дуже-дуже тоненьким голосочком. Коли біля неї пролітали бджілки 
або мушки, вона лякалась і ховала свою жовту голівку під листочок. І ось одно-
го разу, коли кульбабка сховалася, до неї прискакала жабка:

– Кваааа-ква, чому 
ти заховааааалася?

– Я боюся, щоб на мою го-
лівку ніхто не сів. Адже 
я ще маленька і мене 
легко зламати, – пропи-
щала кульбабка.

– Ква-ква-ква! – засмі-
ялася жабка. – Якщо 
ти будеш весь час хова-
тися, то ніколи не по-
бачиш, якими гарними 
насправді бувають ме-
телики, мушки, бджіл-
ки й всілякі комашки.

– Метелики? А хто такі 
метелики? – допитува-
лася кульбабка.

– Квааа, це такі різноко-
льорові красені. Вони 
легкі, як пір’їнки, і літа-
ють з квітки на квітку, 
щоб напитися солод-
кого нектару. Квааа, 
я завжди спостерігаю 
за ними. Але ще жодно-
го разу мені не вдалося 
спіймати метелика. А я 
б так хотіла, щоб він на-
вчив мене літати.

– Тебе? – розсміялася маленька кульбабка. – Але ж усі рослини й звірі знають, 
що жабки не вміють літати! – переконувала тоненьким голосочком свою нову 
подружку кульбабка.

– Кваааа, а я б дуже хотіла політати!

– І я, і я теж би хотіла навчитись літати! – запищала кульбабка.

– Квааа! Ось і не ховайся під листочком, а вистав свою голівку до сонечка. 
А коли до тебе прилетить метелик, попроси його, щоб навчив тебе літати, – 
сказала жабка і поплигала до свого озерця.
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На другий день кульбабка вже не ховала свій жовтий чуб-
чик, а витягнула голівку до самісінького сонечка. Не ба-
гато пройшло часу, як до неї прилетів легкий, як пір’їнка, 
неймовірно гарний різнокольоровий метелик.

– Ой, ой! – пропищала кульбабка. – Обережно, не по-
раньте мене.

– Та що Ви, панянко кульбабка! Я не зроблю Вам ні-
якої кривди, – таким самим тоненьким голоском від-
повів метелик. – Я лише спробую вашого солодкого 
нектару.

– Так, так, будь ласка. Але в мене до Вас буде невеличке 
прохання. Чи не могли б Ви навчити мене літати?

– Ха! – відповів красень. – Залюбки! Я кожен день 
буду прилітати до Вас і навчатиму.

Ох, як же зраділа кульбабка! Шкода, що цієї розмови 
не чула її подружка жабка... Вона, певно, теж зраділа 
б, почувши, що метелик буде вчити кульбабку літати.

І ось настав ранок наступного дня. Кульбабка ви-
ставила свою голівку до сонечка й уже була готова 
до науки. Метелик теж не змусив довго чекати на себе. 
Він прилетів, як і домовлялися, випив солодкого нектару й почав 
урок. Красень кружляв біля кульбабки, перелітав на інші квіти, показу-
вав, як правильно махати крильцям. І так пройшов цілий день.

Наступного дня метелик знову прилетів, і знову показував свою майстерність. 
І через день було те ж саме. Але кульбабка тільки милувалася своїм учителем, 
а самій ніяк не вдавалося злетіти з місця. Вона не могла зрозуміти, звідки бе-
руться такі чудові крильця, адже так мріяла про них.

І ось одного дня, коли метелик прилетів до своєї подружки, то був дуже зди-
вований. Жовтий чубчик кульбабки перетворився на прозоро-білий пушок, 
на якому вже не було солодкого нектару.

– Що з тобою трапилося? – запитав метелик у кульбабки.

– Я дуже-дуже мріяла про крильця, і ось вони у мене з’явилися, – радісно відпо-
віла кульбабка. – Такі маленькі, такі прозорі – неймовірна краса!

Тільки вона це сказала, як налетів легкий вітерець, і підхопив кульбабку в по-
вітря. Метелик не повірив своїм очам.

– Летиш, летиш! – писклявим голоском закричав він.

– Лечу, лечу! – таким самим голосом відповіла кульбабка.

– Квааа-квааа, летить, летить! – зраділа жабка, поба-
чивши, що все ж таки кульбабка навчилася літати.

І ще довго літали разом метелик і кульбабка. 
Бо мрії завжди збуваються. Тільки треба дуже-ду-
же цього хотіти.
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Bajka o zagubionym Szczeniaku
Zgubił się mały Szczeniak. Piesek bardzo się wystraszył. Został sam w wysokiej tra-
wie i nie wiedział, co się z nim dzieje... Aż tu nagle słyszy:

– Kim jesteś? – zapytało małe szare stworzonko z długim ogonkiem.

Szczeniak właśnie odzyskiwał świadomość i rozglądał się wokół. Bardzo chciało 
mu się jeść i pić...

– Kim jesteś? – spytał ponownie szary stworek. – Ja jestem Mysz. A Ty?

– A ja jestem małym pieskiem.

– Och! Co Ci się stało? – Mysz usiadła na ogonie i skrzyżowała przednie łapki na pier-
siach. – Co Ty tu robisz w trawie? Pieski mieszkają blisko ludzi!

– Ale ja... jestem zagubiony... – powiedział ze smutkiem Szczeniaczek.

– O, to bardzo smutne!.. Zebrałam trochę rosy, napij się. Zebrałam ją dla siebie, ale wi-
dzę, że jesteś bardzo spragniony.

Troskliwa Mysz podała Szczeniakowi wodę na zwiniętym liściu. I gdzieś uciekła. 
Szczeniak został sam w wysokiej trawie. Konik polny skakał z łodygi na łodygę, 
nie zwracając na niego uwagi. Gąsienica prawie wpełzła mu na ogon, ale przeprasza-
jąc, odwróciła się w drugą stronę. Rozzłoszczona Osa usiadła na kwiatku, ale szybko 
odleciała w inną stronę.

Szczeniak poczuł okropne zmęczenie i miał już zasnąć, kiedy wróciła Mysz. Ktoś 
ciemnozielony skakał za nią.

– Poznaj moją sąsiadkę. To jest pani Żaba. Pomożemy Ci wrócić do ludzi! – obiecała 
Mysz.

Przy ich pomocy Szczeniak zaczął wychodzić na pobliską polną ścieżkę. A tą ścieżką 
szedł człowiek z łopatą, był bardzo smutny. Właśnie pochował swojego ukochanego 
wiernego psa i wracał do domu. Nie rozglądał się, a jego oczy były pełne łez.

  I nie zdziw się, Drogi Słuchaczu, że  właśnie ten Człowiek, w tej chwili szedł tą ścież-
ką, bo Los bardzo starannie planuje wszystkie ważne spotkania!

Jednak przezorna Mysz uznała, że losowi trzeba pomóc i rzuciła grudkę ziemi 
pod stopy mężczyzny. I miała rację, bo ten spojrzał na ścieżkę, a jego wzrok przykuła 
mała kuleczka leżąca w trawie.

– Co to jest? – pochylił się i wzruszony do łez podniósł małego pieska. – Żyje... – szep-
nął i czym prędzej pobiegł do domu, ostrożnie trzymając cenną, mięciutką i przestra-
szoną małą szarą kulkę.

– Mówiłam Ci, że wszystko się uda! – wykrzyknęła zadowolona Mysz w stronę pani 
Żaby, która tylko się uśmiechnęła.

A Szczeniak wyrósł na dużego i mądrego psa. Zawsze pamiętał o życzliwości Myszy 
i Żaby i dlatego wszystkim pomagał. Pies, pilnując podwórka żył bardzo, bardzo dłu-
go, był kochany przez wszystkich i kochał wszystkich. I to można właśnie nazwać 
szczęściem.

Olga Liszczuk, Krynica-Zdrój
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Казка про загублене Цуценя
Загубилося маленьке Цуценя. Воно дуже злякалося, бо залишилося одне у ви-
сокій траві й не знало, що з ним коїться... Аж раптом почулося:

– Хто ти? – запитало маленьке сіре створіння з довгим хвостиком.

Цуценя саме приходило до тями й озиралося. Воно хотіло їсти й пити...

– Та хто ти? – знову запитало сіре створіння. – Я, наприклад, Мишка. А ти?

– А я Цуценя. 

– Подивіться на нього! – Мишка всілася на хвостик і схрестила передні лапки 
на грудях. – Що ж ти робиш отут, у траві? Цуценята живуть біля людей! 

– Але я... я загубився... – сумно сказало Цуценя.

  – Ой лишенько!.. На ось, хоч росички попий – собі збирала, але бачу, що тобі 
потрібніше.

Турботлива Мишка напоїла дитинча водою із згорнутого листочка й кудись 
побігла. Цуценя залишилося одне у високій траві. Коник стрибав зі стеблинки 
на стеблинку, не звертаючи на нього уваги. Гусінь у задумі мало не заповзла 
на його хвостик, але, вибачившись, повернула в інший бік. Сердита Оса сіла 
на квітку, але швидко полетіла геть.

Цуценя дуже втомилось і вже збиралося заснути, коли повернулася Мишка. 
За нею стрибав хтось темно-зелений.

– Познайомся: це – моя сусідка Жаба. Зараз ми дамо тобі раду, допоможемо 
повернутися до людей! — пообіцяла Мишка.

З їх допомогою Цуценя почало поволі просуватися до найближчої ґрунтової 
стежки. А стежкою йшла Людина з лопатою – зовсім сумна. Щойно чоловік 
поховав улюбленого старого Собаку й повертався додому. Він не роздивлявся 
навколо, бо його очі ще не позбулися сліз…

І не дивуйся, Любий Слухаче, що саме цієї миті саме цей чоловік ішов саме цією 
стежкою, бо Доля планує всі зустрічі дуже ретельно! 

   Однак розсудлива Мишка вирішила, що Долі потрібна допомога, і кинула гру-
дочку землі людині під ноги. І вона мала рацію, бо чоловік ковзнув поглядом 
по стежині, і його увагу привернуло щось маленьке поруч у траві.

–  Що це? – він нахилився і, дуже зворушений, підняв Цуценя. – Живе... – проше-
потів і чимдуж побіг додому, дбайливо тримаючи дорогоцінний, м’який і наля-
каний сіренький клубочок.

– Я ж казала, що все буде добре! – сказала задоволена Мишка Жабі, яка лише 
посміхнулася.

Цуценя виріс у великого гарного Собаку – дуже розумного й спокійного. 
Він завжди пам’ятав доброту Мишки та Жаби і тому всім допомагав. Соба-
ка, охороняючи двір, жив дуже-дуже довго. Його любили всі, і він любив усіх. 
Це й можна назвати щастям.
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Bajka o przepiórkach
Zeszłego roku lato było bardzo gorące. Z jakiegoś powodu Słońce się rozgniewało 
i bezlitośnie obsypało ziemię swoim blaskiem, zamiast delikatnie ją ogrzać. Chmurki 
przestraszyły się, złapały parasolki i uciekły, chociaż wszystkie żywe istoty tęskniły 
za deszczem.

Pewien Gospodarz miał duży ogród, a w nim arbuzy i melony najlepiej rosły. Jako 
pierwszy wyrósł Wódz Arbuz – gładki i w paski. On był bardzo zadowolony, że Go-
spodarz nie usunął z ogrodu Trawy, która zatrzymywała wilgoć i zapewniała cień. 
Wódz Arbuz pilnował, aby inne arbuzy i melony rosły umiejętnie i nabierały pysz-
nej siły. Niektórym arbuzom i melonom zaczęły już wysychać ogony, aby łatwo było 
je zerwać, gdy TO się stało…

Początkowo zaabsorbowany Wódz Arbuz nawet nie zwrócił uwagi na dużego brązo-
wo-czarno-żółtego Ptaka, który odwiedził ogród. Ale potem...

– Co za cud! – cieszył się Ptak. – Przytulnie tu! To miejsce jest pełne jedzenia! To ra-
tunek dla mojej rodziny!

– Co Ty mówisz?!? – Wódz Arbuz zatoczył się z oburzenia. – Jaka Twoja rodzina?!? 
To jest ogród naszego Gospodarza! Odlatuj stąd!

– Chciałem zaćwierkać na Twojego Gospodarza! Moje dzieci cierpią z powodu gorą-
ca i pragnienia! A tutaj – takie cudowne galerie! – Ptak odwrócił się, pobiegł, a potem 
wystartował i odleciał.

Słońce nie zdążyło nawet przelecieć połowy nieba, kiedy Ptak wrócił, ale nie sam – 
było z nim tyle ptaków (zarówno dużych, jak i małych), że przestraszony Wódz Arbuz 
nie mógł nawet policzyć! Stado ptaków wpadło na ogród, niczym do swego domu. 
Gdy rodzice urządzali mieszkanie, dzieci łapczywie dziobały arbuzy i melony, gasząc 
pragnienie. Wódz Arbuz krzyczał z całych sił, Trawa hałasowała (bo też to dostała!), 
ptaszki ćwierkały o swoich sprawach... Potem rozległy się kroki Gospodarza.

– Ach, złodzieje! – zawołał mężczyzna, odgarniając chwasty rękami i widząc pstroka-
tych najeźdźców, którzy zamarli i nie ruszyli się. A potem... odszedł!

– O! Teraz to już jest nasz dom! – cieszył się Ptak.

Ale po minucie było słychać wiele kroków, ponieważ dwoje dorosłych i jedno dziec-
ko szli do ogrodu. Ptaki ucichły, a ich maleństwa zaczęły skomleć. Trawa znów ugięła 
się pod dłońmi Gospodarza i wszyscy usłyszeli:

– Tato, kto to jest?

– To są przepiórki, synu.

– O, patrz, zepsuły arbuzy i melony! – Mały Chłopiec prawie się rozpłakał.

– Tak, oczywiście, ponieważ chcą pić – powiedziała Gospodyni.

– I co teraz? Tato, wypędzimy ich?

– Jeżeli ich wypędzimy, mogą umrzeć z gorąca – odpowiedział Gospodarz. 

– Ale ogród nie jest miejscem dla przepiórek.
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Ludzie wyszli z ogrodu i wrócli dopiero wieczorem. Przenieśli przepiórki z ogrodu 
na małą polanę, gdzie rzucili dużo trawy. Gospodyni zadbała o wielką, niską miskę 
z wodą. Później ludzie przynieśli przepiórkom okaleczone arbuzy i melony.

Dopóki trwał upał, Mały Chłopiec codziennie przynosił im świeżą wodę i nalewał 
ją do miski. A potem, kiedy małe przepiórki podrosły i wzmocniły się, a Słońce przy-
pomniało sobie swój łagodny charakter, stado poszło na step. Ta wiadomość została 
przekazana Wodzowi Arbuzowi przez podwórkowego Kota, który musiał uważać, 
aby żaden ptak nie przeszedł więcej przez ścieżkę do ogrodu. W ten sposób ludzie 
uratowali stado przepiórek, ponieważ wszystko, co żyje, musi być chronione.

Olga Liszczuk, Krynica-Zdrój

Казка про перепеличок
Торішнє літо було дуже спекотним. Сонце чомусь розсердилось і нещадно по-
ливало землю своїм сяйвом, замість того, щоб ласкаво гріти. Хмаринки зляка-
лися, похапали парасольки й порозбігалися, хоча все живе прагнуло дощу. 

У Господаря був великий город, де найкраще росли кавуни й дині. Першим 
виріс Головний Кавун – гладкий і смугастий. Він був дуже задоволений, що Го-
сподар не прибирав з городу Траву, яка зберігала вологу й давала тінь. Го-
ловний Кавун дбав, щоб інші кавуни й диньки вправно росли та набиралися 
смачної сили. Деякі кавуни й диньки вже почали присушувати свої хвостики, 
щоб їх легко було зірвати, коли сталося ЦЕ… 

Спочатку заклопотаний Головний Кавун навіть не звернув уваги на великого 
буро-чорно-жовтого Птаха, який завітав на город. Але потім...

– Що за диво! – зрадів Птах. – Тут затишно! І повно їжі! Це – порятунок для моєї 
родини!

– Що ти верзеш?!? – аж захитався від обурення Головний Кавун. – Яка ще роди-
на?!? Це – город нашого Господаря! Лети геть звідси! 

– Цвірінькати я хотів на вашого Господаря! Мої діти потерпають від спеки 
й спраги! А тут – такі чудові галереї! – Птах повернувся, побіг, потім злетів 
і подався геть.

Сонце не встигло пройти й половину неба, коли Птах повернувся, але не один 
– з ним було стільки пташок (і великих, і маленьких), що переляканий Голов-
ний Кавун навіть не зміг порахувати! Пташина зграя залетіла на город, ніби 
в рідний дім. Поки батьки влаштовували житло, малеча заходилася жадібно 
дзьобати кавуни й диньки, втамовуючи спрагу. Головний Кавун репетував що-
сили, Трава шуміла (бо і їй дісталося!), пташки гомоніли про своє... Аж ось по-
чулися кроки Господаря.

– Ах, злодії! – вигукнув чоловік, відхиливши руками бур’янини й побачивши 
строкатих загарбників, які застигли й не ворушилися. А потім... він пішов!

– Отакої! Тепер це – наш дім! – зрадів Птах.

Але за хвилину почулося багато кроків, бо до городу йшли двоє дорослих 
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і одна дитина. Пташки замовкли, а їхня малеча почала скиглити. Трава знову 
відхилилася під руками Господаря, і всі почули:

– Тату, а хто це?

– Це перепелички, синку.

– Ой, дивіться, вони подзьобали кавунчики й диньки! – мало не заплакав Ма-
ленький Хлопчик 

– Так, звичайно, бо вони ж хочуть пити, – сказала Господиня.

– І що тепер? Тату, ми їх виженемо?

– Якщо їх вигнати, вони можуть загинути від спеки, – відповів Господар. 
Але й город – не місце для перепілок.

Люди вийшли з городу й повернулися надвечір. Вони перегнали перепеличок 
з городу на невелику галявину, куди перед цим накидали багато трави. Госпо-
диня потурбувалася про величеньку низьку миску з водою. Пізніше люди при-
несли перепілкам понівечені кавуни та дині.

Поки трималася спека, Маленький Хлопчик щодня приносив свіжу воду 
й наливав її в миску. А потім, коли дітки перепеличок підросли й зміцніли, 
та й Сонечко згадало, нарешті, про свою лагідну вдачу, зграя подалася до сте-
пу. Ці новини розповів Головному Кавунові господарський Кіт, якому довелося 
чатувати, щоб жодна пташка не перебігла більше стежку до городу.

Отак люди врятували зграю перепеличок, адже все живе має жити!

Kurczątko
W schludnej piwnicy na półkach stały litrowe słoiki z różnymi dżemami oraz puszki 
z pomidorami i ogórkami. A pod półkami były dwa duże pudełka. W jednym pudełku 
spały kurze jaja, w drugim – indycze. Gospodyni zbierała je, aby podkładać pod kury 
i indyczki, kiedy one będą chciały usiąść na gniazdach. Gospodyni codziennie odwie-
dzała piwnicę, przynosiła nowe jajka i układała je w pudełkach. I pewnego dnia...

Pewnego dnia Gospodyni się pomyliła: włożyła jajo kurze do pudełka z jajami indy-
czymi. I wkrótce jedna z indyczek usiadła na gnieździe i zaczęła wyrywać sobie pióra 
i okrywać się nimi, bo stanowczo postanowiła zostać mamą. Kiedy inne indyczki 
i kury zajrzały do stodoły i zobaczyły koleżankę, która nie zwracała już na nich uwagi, 
również pospieszyły, by zająć gniazda. I Gospodyni szybko położyła jaja pod wszyst-
kimi. I tak oto, jedno jajo kurze trafiło pod indyczkę.

Czas mijał, i z jaja kurzego wykluło się Kurczątko. Tuliło się do mamy-Indyczki i ra-
dośnie obwieściło światu, że już się narodziło:

– Pi-pi-pi!

Jaja indycze nie były jeszcze gotowe do wylęgu, więc mama-Indyczka poświęcała 
wiele uwagi Kurczątku i pogłaskała go. Gospodyni również usłyszała to „pi-pi-pi”, 
wzięła Kurczątko i wyniosła go na podwórko, gdzie dołączyła do innych kurczątek, 
które już spacerowały po podwórku z mamą-Kurą.

29



„Jaki piękny jest ten wielki świat! – pomyślało radośnie Kurczątko. – Złote słońce 
jest tak ciepłe jak mama! Zielona trawa jest delikatna jak pióra mamy! Śpiew pta-
ków wcale nie jest „Kr-r-r...”, ale jest też bardzo przyjemny! A ilu przyjaciół jest takich 
jak ja! Zaraz do nich pobiegnę!” Ale...

– Oh! Pi-pi-pi! To boli! Dlaczego?!? – zawołało Kurczątko, gdy Kura mocno go dziąb-
neła, nie dopuszczając do swoich dzieci, bo wszystkie dobrze znała.

– Nie jesteś moim dzieckiem! Idź stąd! – gniewnie powiedziała Kura.

– Mamo! Gdzie jesteś? – zapłakało Kurczątko.

Poszło w kąt podwórka, usiadło tam na ogonku i opuściło skrzydełka. Takiego zna-
lazła go Gospodyni. Pożałowała, że za wcześnie zabrała Kurczątko od Indyczki, któ-
ra go wykluła. Wzięła go, pogłaskała, napoiła i zaniosła do domu, gdzie włożyła 
go do ciepłej, futrzanej czapki. Pisklę siedziało tam cały dzień, nie wiedząc, czego 
spodziewać się po przyszłości... A kiedy Kurczątko wieczorem już drzemało, Gospo-
dyni zabrała go do Kury, do nowej rodziny, bo pisklęta wciąż muszą mieszkać razem.

– Nie! – próbowało Kurczątko zaprzeczyć przez sen. – Ta ciocia mnie pobiła!

Ale Kura też prawie spała. Dlatego była tylko trochę zaskoczona, gdy zauważyła, 
że ma jeszcze jedno dziecko. We śnie Kura rozmawiała z pisklętami i stopniowo przy-
zwyczajała się do kolejnego cienkiego głosu...

Rano Kurczątko zapomniało o wczorajszych kłopotach i, zjadłszy dobre śniadanie, 
bawiło się wesoło z innymi kurczętami, ale nigdy nie uciekało daleko od mamy-Kury. 
Z czasem wyrosło na przystojnego Koguta – spokojnego, rozsądnego i życzliwego. 
I przez wiele lat ten Kogut podążał za pisklętami na podwórku, żeby żadne dziecko 
się nie zgubiło i nie ucierpiało. Ponieważ najcenniejsze na świecie są dzieci.

Olga Liszczuk, Krynica-Zdrój

Курча
В охайному підвалі на полицях стояли літрові баночки з різним варенням і по-
важні трилітрові банки з помідорами й огірками. Під полицями знаходилися 
дві великі коробки. В одній коробці спали курячі яйця, а в іншій – індичі. Госпо-
диня збирала їх, щоб підкласти під квочок та індичок, коли ті виявлять бажан-
ня всістися на гнізда. Жінка щодня навідувалася до підвалу, приносила нові 
яйця й розкладала їх по коробках. І одного разу...

Одного разу Господиня помилилася: поклала в коробку з індичими яйцями 
куряче яйце. А незабаром одна з індичок знеслася в гнізді й почала висмику-
вати з себе пір’їнки та обкладатися ними, бо твердо вирішила стати мамою. 
Коли інші кури та індички зазирнули в хлів і побачили поважну подругу, 
що вже й не звертала на них уваги, то теж поквапилися позаймати гнізда. І Го-
сподиня швидко під усіх підклала яйця. Так і вийшло, що під Індичкою опини-
лося одне куряче яйце.

Минув час, і з курячого яйця вилупилося Курча. Воно грілося об маму-Індичку 
й радісно повідомляло світу, що вже народилося: 

– Пі-пі-пі!

Індичі яйця ще не були готові лупитися, тому мама-Індичка приділяла бага-
то уваги Курчаті й пестила його. Господиня теж почула оте «пі-пі-пі», взяла 
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Курчатко й винесла з хліву до інших курчат, які вже бігали двором біля ма-
ми-Квочки.

«Як гарно в цьому великому світі! – радісно подумало Курча. – Золоте сонце 
гріє, як мама! Зелена травичка ніжна, як мамине пір’я! От спів пташок – зовсім 
не «Кр-р-р...», але теж дуже приємний! А скільки друзів, схожих на мене! Мер-
щій до них!» Але...

– Ой! Пі-пі-пі! Боляче! Чому?!? – скрикнуло Курча, коли Квочка добряче дзьоб-
нула його, не підпускаючи до своїх діток, адже всіх їх вона добре знала.

– Ти не моя дитина! Іди геть! – сердито сказала Квочка.

– Мамо! Де ти? – заплакало Курчатко.

Воно пішло в куток двору, сіло там на хвостик і опустило крильця. Таким і зна-
йшла його Господиня. Вона пожалкувала, що надто рано забрала Курча від Ін-
дички, яка його вилупила. Жінка підібрала Курча, попестила, напоїла водич-
кою і віднесла в хату, де помістила в теплу хутряну шапку. Там мале просиділо 
цілий день, не знаючи, чого чекати від майбутнього… А коли ввечері Курча 
вже дрімало, жінка віднесла його до Квочки, в нову сім’ю, адже курчатам кра-
ще жити разом.

- Ні! – спробувало заперечити воно крізь сон. — Ця тітка мене била!

Але Квочка вже теж майже спала. Тому вона лише трохи здивувалася, коли 
помітила, що в неї стало на одну дитину більше. Вві сні Курка розмовляла 
з курчатами й поступово звикла до ще одного тоненького голоску… Вранці 
Курча забуло свої минулі негаразди і, добре поснідавши, весело гралося з ін-
шими курчатами, але ніколи не відбігало далеко від мами-Квочки. З часом 
з нього виріс красень-Півень – спокійний, розсудливий і добрий. І багато років 
цей Півень слідкував за малечею на подвір’ї, щоб жодна дитина не загубилася 
і не була скривджена. Бо ж найцінніше в світі – це діти.

Małe Nasionko
Pewnego dnia Gospodyni sadziła ogórki. Zasiała wszystkie nasiona, ale jedno Na-
sionko przykleiło się do jej dłoni. Kiedy Gospodyni umyła ręce na podwórku, Nasion-
ko zostało zmyte i wylądowało na mokrej ziemi wśród wysokiej Mięty.

– Och, będę mieszkać wśród bardzo pięknych roślin! – radowało się Nasionko.

– Nawet nie śnij, że będziesz moim sąsiadem – z dumą odpowiedziała Mięta.

– Dlaczego? Będę spokojnie mieszkać obok...

– Nie masz szans w moim cieniu. A także jesteś na powierzchni, a nie w ziemi, dlate-
go dostaniesz się Kurczakowi – i Mięta odwróciła się obojętnie.

– Nie!.. – Nasionko gorzko zapłakało.

A za chwilę pojawił się Kurczak...

Być może byłby to koniec bajki, ale Kurczak był syty i nie zwracał uwagi na taki dro-
biazg – nasze Nasionko.
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Potem nadszedł cichy wieczór, po którym nastąpiła długa noc. Nasionko nie spało, 
bo użalało się nad sobą i miało pretensje do Losu. Dlaczego tak jest?! Łzy płynęły, 
jedna po drugiej...

A rano, w uroczystej ciszy, pojawił się sprytny i łagodny Pierwszy Promień Słońca 
w żółtym stroju. Natychmiast zobaczył smutne Nasionko i zapytał:

– Dlaczego płaczesz, kochanie?

– Nie będę mogło stać się rośliną... – odpowiedziało ledwo słyszalnie.

– Dlaczego? – zdziwił się Pierwszy Promień. – Mój tata Słońce daje ciepło i światło, 
twój korzeń prawie dotyka ziemi, wody – pij ile chcesz!

– „Prawie”, ale nie dotyka... – w tym momencie Nasionko pomyślało, że jest naj-
nieszczęśliwszą istotą na świecie.

– Więc pracuj! Dziecko, masz moc dorosłej rośliny! Trzymaj się życia! Przyszłość 
zależy wyłącznie od Ciebie!

I Nasionko zgodziło się, bo bardzo chciało żyć! Naprawdę, zamiast płakać, powinie-
neś spróbować coś zrobić! Ono przestało być smutne i zaczęło działać, na począ-
tek – zapuściło korzenie. Minęło trochę czasu desperackiej pracy i Nasionko wydało 
dwa pierwsze liście. Stało się roślinką – Ogórkiem! Codziennie rozmawiał z Pierw-
szym Promieniem Słońca, który go inspirował:

– Marz o szczęśliwym życiu! Nawet jeśli teraz jest Ci ciężko – marz! Nie czekaj, aż bę-
dzie lepiej. Tylko teraz żyj, pracuj i marz!

Zdradzę Ci sekret: jeśli szczerze marzysz, życie będzie Ci posłuszne! Marząc i pracu-
jąc, Ogórek urósł duży i silny. A potem zakwitł i dał Gospodyni wiele ogórków! Nasz 
Ogórek żył długo i szczęśliwie, każdego dnia uśmiechając się do Pierwszego Promie-
nia Słońca, który nauczył go marzyć.

Olga Liszczuk, Krynica-Zdrój

Насінинка
Одного разу Господиня садила огірки. Вона висадила все насіння, але одна На-
сінинка прилипла до її руки. Коли жінка мила руки на подвір’ї, Насінинка зми-
лася і впала на вологу землю біля високої М’яти.

– О, я житиму серед дуже гарних рослин! – зраділа Насінинка.

– Навіть не мрій, що будеш моєю сусідкою, – гордовито промовила М’ята.

– Чому? Я тихенько житиму поряд...

– Ти не маєш шансів у моїй тіні. А ще – ти на поверхні, а не в землі, тому потра-
пиш на обід Курці, – і М’ята байдуже відвернулася.

– Ні!.. – гірко заплакала Насінинка.

А потім прийшла Курка...
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Можливо, на цьому казка й закінчилася б, але Курка була ситою і не звернула 
уваги на таку дрібницю – нашу Насінинку.

Потім настав тихий вечір, а за ним – довга ніч. Насінинка не спала, вона жаліла 
себе й ображалася на Долю. За що їй таке?!? Сльозинки скочувалися одна по од-
ній...

А вранці в урочистій тиші з’явився кмітливий і лагідний Перший Сонячний 
Промінь в жовтому вбранні. Він одразу помітив сумну Насінинку й запитав:

– Чого рюмсаєш, малече?

– Я не зможу стати рослиною... – ледь чутно відповіла вона.

– Чому? – здивувався Перший Сонячний Промінь. – Мій тато Сонце дає тепло 
й світло, твоє коріннячко майже торкається землі, води – пий, скільки хочеш! 

– «Майже», але ж не торкається… – тієї миті Насінинка вважала, що вона – най-
нещасніше створіння в світі.

– То працюй! Дитино, в тобі криється сила дорослої рослини! Хапайся за життя! 
Майбутнє залежить виключно від тебе! 

І Насінинка погодилася, бо дуже хотіла жити! А й справді – аніж плакати, треба 
спробувати щось робити! Отож – вона з натхненням почала працювати, для по-
чатку відростивши коріннячко, щоб зачепитися ним за землю. Минув деякий 
час у відчайдушній праці, і Насінинка випустила двійко перших листочків. 
Вона стала рослиною – Огірком! Огірок щодня спілкувався з Першим Соняч-
ним Променем, який його надихав:

– Мрій про щасливе життя! Навіть якщо тобі зараз важко – мрій! Не чекай, коли 
буде краще. Просто зараз живи, працюй і мрій!

Відкрию тобі секрет: якщо ти щиро мрієш, життя тебе послухається! Мріючи 
й працюючи, Огірок виріс великим і сильним. А потім він зацвів і згодом пода-
рував Господині багато смачних огірочків! Наш Огірок прожив довге щасливе 
життя, кожного дня усміхаючись Першому Сонячному Променю, який навчив 
його мріяти.
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Żabi skok  
w bajkowy rok
Znacie żabkę Taplaciapkę?

Otóż żabka miała babkę.
Jak często istota leciwa

Babka była całkiem siwa.

Nosiła sweter stary
I grube okulary.

Do tego kulała troszkę
I miała dziurawą pończoszkę.

„Płakała Taplaciapka:
I po co mi taka babka?

Aż nagle żaba stara
Zniknęła gdzieś w szuwarach.

Zrobiła wielki skok
W niezwykły, bajkowy rok.

Przyniosła stamtąd historyjki,
Wiersze i wierszyki

Do nowej Żabiej Kroniki.
A kuma Emilka dodała 

Rysunków kilka.

Teraz mówi Taplaciapka:
Fajna ta moja babka!

Marta Daraż, Rzeszów

Стрибок  
у казковий рік
Знаєш жабку Таплацюсю?

В неї є стара бабуся.
Бабця – літня і вразлива,

Вже волосся має сиве.

Має товсті окуляри,
Светр старий і шаровари.
Шкутильгає бабця трохи

У не латаних панчохах.

То й жалілась Таплацюся:
– Що ж то в мене за бабуся?..

Але раптом бабця звикла
Десь за урвищами зникла.
І одним стрибком чудовим
Вскочила у рік казковий.

Там зуміла підібрати
Вірші, казочки строкаті
І для Хроніки придбати.

А кума її Емілька
Додала малюнків кілька.

Вже сміється Таплацюся:
Файну маю я бабусю!
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Pod kamieniem
Na zielonej polanie mieszkała rodzina myszy. Bab-
cia, Dziadek, Mama, Tata i trójka mysich Dzieci. Żyło 
im się szczęśliwie, bo bardzo się kochali. Z nieba świe-
ciło słońce, a pobliska rzeczka i bujność przyrody zapew-
niały dostatek. Pewnego dnia rozpoczęto budowę auto-
strady i nagle wielki kamień spadł na podziemne domostwo 
odcinając je od świata. Strach ogarnął mysie serca. „Jak dalej 
będziemy żyć, co się z nami stanie?” - rozmyślały myszki. Nikt 
nie mógł się wydostać poza ciemną norkę, jedynie podmuch 
świeżego powietrza przedostawał się przez wąską szczelinę pomiędzy kamie-
niem a ziemią, a od czasu do czasu i krople deszczu. „Co tu zrobić?” - zastanawiali 
się w bezsenne noce. Pomimo obaw starali się wieść normalne życie. Starsze myszki 
zajmowały się domowymi obowiązkami, najmłodsze zaś uczyły się i bawiły. Wszyscy 
podtrzymywali się na duchu. Wymyślali nowe gry i zabawy, snuli opowieści o daw-
nych czasach a także o tym, jak będzie pięknie, gdy nadejdzie chwila uwolnienia. 
„Czyż nikt nie może nam pomóc?” - pytały same siebie - „Czy może powinnyśmy 
same zaradzić temu nieszczęściu?” Nie tracąc nadziei, siadywali wieczorem wokół 
stołu i śpiewali piosenki. Raz skoczne i pełne wesołych nutek, innym razem bardziej 
nostalgiczne. Pewnego popołudnia po polanie przebiegała rodzina dzików. Najmłod-
szy z grona, wąchając rozkopaną ziemię, usłyszał śpiewy wydobywające się spod ka-
mienia. „Zaczekajcie!” – krzyknął - „Tutaj coś się dzieje!”. Rodzina dzików podbiegła 
do młodego dziczka i zaczęła nasłuchiwać. Faktycznie, słychać było chór mysich gło-
sików dobiegający spod dużego kamienia. Wywróciły leżący głaz i oto mysią norkę 
zalało światło gasnącego dnia. Rodzina Myszy została uwolniona! Z euforią powitała 
oswobodzicieli, jak i wolność! Odtańczyli taniec szczęścia biorąc się w objęcia - ra-
dości nie było końca. Tak jak NIE MA KOŃCA NADZIEI, WZAJEMNEJ MIŁOŚCI i SIŁY 
MUZYKI! Gdy zostaną spełnione te warunki, w końcu zdarzy się CUD! Nawet wów-
czas, gdy Bardzo Wielki Kamień ciąży nam na sercu…

Ewa Olszańska-Rok, Poręba
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ПІД КАМЕНЕМ
На зеленій галявині жила сімейка мишей: бабуся, дідусь, мама, тато і троє ми-
шенят. Вони жили щасливо, бо дуже любили одне одного. Сонце світило з неба, 
а річка, що бігла неподалік, і багата природа забезпечували достаток.

Та одного дня неподалік почалося будівництво шосе. Зненацька великий ка-
мінь упав на підземний будиночок, відрізавши його від світу. Жах стиснув ми-
шачі серденька. «Як ми далі житимемо? Що з нами буде?» – подумали миші. 
Ніхто не міг вибратися з темної нори, лише крізь вузеньку щілинку між ка-
менем і землею просочувався подих свіжого повітря та, час від часу, краплі 
дощу. «Що ж нам робити?» – міркували вони безсонними ночами. Незважаючи 
на збентеження, родина намагалася жити нормальним життям. Старші мишки 
займалися домашніми справами, а молодші вчилися та гралися. Всі трималися 
й були сильні духом. Вигадували нові ігри та розваги, розповідали про ста-
рі часи та про те, якою чудовою буде мить звільнення. «Невже ніхто не може 
нам допомогти? – запитували вони самі себе. –  Чи можливо, ми самі мусимо 
зарадити цій біді?» Не втрачаючи надії, вони ввечері сідали за стіл і співали 
пісні. Інколи – жваві й сповнені веселих нот, інколи – сумні й ностальгічні.

Якось пополудні галявиною пробігала родина кабанів. Наймолодший з них, 
відчувши запах викопаної землі, зупинився і почув спів, що долинав з-під ка-
меня. «Зачекайте! – крикнув він. – Тут щось коїться!» Родина кабанів підбіг-
ла до кабанчика й почала прислухатися. Дійсно, з-під великого каменя лунав 
хор мишачих голосів. Кабани відсунули той камінь – і ось уже надвечір’я за-
ливає мишачу нору ніжним світлом. Родина звільнена! З ейфорією зустріли 
мишки визволителів і свободу! Затанцювали, обійнявшись, веселий танок – 
радості не було кінця. Так само, як НЕМАЄ КІНЦЯ НАДІЇ, ВЗАЄМНІЙ ЛЮБОВІ 
та СИЛІ МУЗИКИ! Коли це буде досягнуто, нарешті станеться ДИВО! Навіть 
коли Великий Камінь важким тягарем лежить на наших серцях...
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PSZCZÓŁKA MAŁA
Była sobie pszczółka mała
Z kwiatów pyłek zbierała

Do ula go zanosiła
Młode pszczółki karmiła
Mama zawsze ją chwaliła
Nagrodę dla niej zrobiła
W nagrodę me kochanie

Dostaniesz miodek na śniadanie
Mała pszczółka się zdziwiła

Jak moja mama miodek zrobiła
Mamusia tak jej odpowiedziała

Ty będziesz pyłek zbierała
A ja będę miodek robiła

Żebyś nigdy głodna nie była
Tak mamusiu ja będę pyłek zbierała

Bo jestem pracowita choć jestem mała
A ty kochana mamusiu jesteś mądra 

i pracowita
Dlatego jedzonka i miodu mamy do syta

Dlatego wszyscy cię kochamy
Miło i serdecznie ciebie pozdrawiamy

Gabriel Wasilewski, Gliwice

Маленька Бджілка
Бджілка маленька літала –
З квітів пилок назбирала.

Знесла до вулика-хати,
Бджіл-діточок годувати.
Мама завжди нахваляла,

Любою донею звала:
«Донечко, з наших чарунок

Матимеш мед в подарунок!»
Стала мала дивуватись:

«Звідки ж там меду узятись?»
Ніжно матуся сказала:

«З того пилку, що зібрала
Ти, моя донечко мила.

З нього я мед і зварила,
Щоб не була ти голодна».
«То працювати я згодна!
Мама розважливо дбає,

Їжі тому вволю маєм.
Любимо маму і зрання

Шлем найщиріші вітання!»
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BOBRY
Mieszkały sobie w lesie
Gdzie echo wiatr niesie
Mieszkały nad rzeczką

Zwaną małą wstążeczką
Bo rzeczka mała była

Jak wstążeczka się wiła
Zbudowały domek mały
Tam sobie zamieszkały

Rodzicom rodzinka się powiększyła
Czwórka dzieci im przybyła

Bobrzątka małe dzieciaki
To małe wspaniałe rozrabiaki

Cały dzień w wodzie się pluskają
Rodzicom kłopotów przysparzają

Wszystkie bobrzątaka maluchy się droczą
Mamusię, tatusia po noskach łaskoczą
Mama tych urwisów jest bardzo mądra
Miła, gospodarna, kochana i rozsądna

Z maluchami lubi się po bawić i ich pogodzić
W wodzie porozrabiać i po wodzie brodzić
Swoje dzieciaki kocha i rozumie każdego!

Jeden za wszystkich wszyscy za jednego

Gabriel Wasilewski, Gliwice

Бобри
Бобри живуть у лісі,

Де вітер носить вісті.
Це там маленька річка

Біжить, як срібна стрічка,
І крутиться, і в’ється,
Забавкою здається.

Щоб бути у достатку,
Отам зробили хатку.

Родина їх зростає,
Бо діточок вже має.

Бешкетників четвірка
Пустує у одвірка,

А потім в річку шурха –
В воді по самі вуха.

Кепкують з мами й тата –
Мороки їм багато!

Та мама в них розумна,
І любляча, і чуйна.

І грає з ними, й мирить,
У діток власних вірить.

Родиною зовуться,
Бо всі за всіх печуться.
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Jako Stowarzyszenie MANKO 
- Głos Seniora działamy pro-
społecznie od ponad 20 lat. 
Od 12 lat zajmujemy się polityką 
senioralną, edukacją, aktywizacją 
i obroną praw osób starszych. 

Cieszymy się, że we współpracy z wieloma Seniorami – Waszymi Dziadkami z całej 
Polski oraz z Urzędem Marszałkowskim Województwa Małopolskiego mogliśmy 
wydać już piąty tomik bajek dla dzieci polskich i ukraińskich. Tym samym mamy 
nadzieję, że bajki dadzą Wam mnóstwo radości, a piękne myśli w nich zawarte 
zostaną w Waszych sercach na zawsze.
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